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MARYJA — «МАТКА KOŚCIOŁA»
W NAUCZANIU KARDYNAŁA STEFANA WYSZYŃSKIEGO (III)

Matka Kościoła w życiu chrześcijańskim

Chrześcijańskie wyznanie wiary w Boga żywego ma jakby 
podwójną składową; z jednej strony zawiera „składową teoretycz­
ną” (doxis), która ma charakter stwierdzający, z drugiej zaś zawie­
ra „składową przeżyciową” (praxis), która jest trwaniem przed Bo­
giem w postawie odpowiadającej czci i adoracji oraz pobożności. 
Każdorazowe przeakcentowanie którejś z tych składowych nieu­
chronnie prowadzi do błędów zarówno na obszarze doxis jak i pra­
xis wyznania wiary. Chrześcijańska praxis nie tylko stanowi orga­
niczną całość z chrześcijańską doxis, ale wzbogaca się dzięki nowej 
refleksji w jej obrębie, a sama praxis ma znaczenie teologiczne: 
lex orandi — lex credendi b

Zależność doxis i praxis dotyczy także „całości misterium ma­
ryjnego”, i może, jak w żadnej innej chrześcijańskiej prawdzie wia­
ry, konieczne jest utrzymanie ich równowagi. W nauczaniu kar­
dynała Wyszyńskiego o Matce Bożej jako Matce Kościoła ujawnia 
się wielokrotnie obrona tej równowagi. Jego zdaniem w „prawdzi­
wym obrazie Matki” kult jest konieczną składową Jej tajemnicy 
jako Służebnicy Pańskiej, który prowadzi do pogłębionego spojrze­
nia na Jezusa Chrystusa2.

W niniejszym studium rozpatrzę konsekwencje egzystencjalno- 
-kultyczne (praktyczne), jakie z tytułu Maryi: „Matka Kościoła” 
wyprowadził kard. Wyszyński w swoim nauczaniu jako dopełnienie 
nauczania o tej prawdzie w jej wymiarze teoretycznym. Zdaniem 
Prymasa Tysiąclecia prawda o Maryi Matce Kościoła pozwala na 
rozwiązanie „współczesnego problemu kobiety”, na pogłębienie du­
chowość.
chowości maryjnej i nowych form pobożności wyrażających tę du-

1 P or. W. B  e i n  e r  t, T h e o lo g is c h e  P e r s p e k t iv e n  m a r ie n is c h e r  F r ö m ig k e it ,  
w : M a r ia  h e u te  e h re n . E in e  th e o lo g is c h - p a s t o r a le  H a n d r e ic h u n g  (pr. zb iór, 
p o d  red . W. B e in e rta ) , F r e ib u r g  1977 2, 27— 29.

2 C ard . S te p h a n i W y s z y ń s k i ,  G li  o d ie r n i  in d ir iz z i  d e l la  t e o lo g ia  m a -  
r ia n a .  A c ta  P o n tif ic ia e  A c a d e m ia e  M a ria n n a e  In te rn a tio n a lis , t. 3, R o m ae  1965, 
39— 40.



1. Matka Kościoła a współczesny problem kobiety

Mariologia ma swój początek na pierwszej stronie Księgi Ro­
dzaju, gdy Bóg stwarza człowieka jako mężczyznę i niewiastę (Rdz 
1, 27). W ustanowieniu tego porządku zawiera się przygotowanie do 
zupełnie innego, a jednak analogicznego porządku między „nowym 
Adamem” i „nową Ewą”. „Pierwowzór” i jego „spełnienie” łączą 
się ze sobą za pośrednictwem Narodu wybranego — wybranej „mał­
żonki” Pana Przymierza. Maryja ukazuje się jako doskonała „Po­
mocnica” Boga przez swoją wiarę realizująca ideał „pomocnicy” 
z Księgi Rodzaju (2,18). Jako nowa i ostateczna Ewa, M aryja staje 
się ponadczasową „zasadą kobiecości” dla świata i Kościoła. Ta za­
sada kobiecości wyprowadzona ze spojrzenia na Maryję akcentuje 
wielkość i ważność maryjnego ducha służby, cichości, oddania się 
drugim, a stąd wielkość i ważność przejęcia się tą zasadą przez Koś­
ciół i każdego wierzącego3. Kard. Wyszyński, idąc za duchem współ­
czesnej mariologii, był przekonany o potrzebie spojrzenia na Mary­
ję w celu postawienia w Kościele na odpowiednim miejscu kobiety 
i kobiecości4.

a. K o b i e t a  w K o ś c i e l e

W historii rodzaju ludzkiego, nawet studiowanej dość pobież­
nie, można łatwo zauważyć ciągnące się przez tysiąclecia pogard­
liwe traktowanie kobiety. Dopiero w wieku XX kobieta „masowo” 
weszła w życie zawodowe, społeczne, ekonomiczne; włączyła się 
w różne1 dziedziny życia i zaczęła efektywnie na nie wpływać. Ko­
bieta nabrała nowego znaczenia, ale i znalazła się w nowej sytuacji, 
która kształtuje jej ducha i jej sposób obecności w świecie. Pozycja 
kobiety staje się nawet w pewnych dziedzinach ludzkiej aktywności 
niezastąpiona. Tak ogólnie charakteryzuje kard. Wyszyński dzisiej­
szą sytuację kobiety w świecie 5. Ta nowa sytuacja jest także głę­
boko związana z życiem Kościoła i nie może być mu obca, jak nie 
była mu właściwie obca nigdy. Kobiety są również uczestniczkami 
królewskiego kapłaństwa Chrystusa, chociaż nie spełniają czynności 
sakramentalnych zarezerwowanych kapłanom". W Kościele nie mo­
że więc być takiego podejścia do kobiety, jakie występuje w nie­
których krajach dzisiejszego świata, gdzie kobieta jest spychana po­
za nawias życia społecznego, gdzie jest traktowana jako przedmiot

3 P o r. H . U . v o n  B a l t h a s a r ,  K la r s t e l lu n g e n .  Z u r  P r ü f u n g  d e r  
G e i s t e r ,  F r e ib u r g — B a se l— W ien 1971, 71— 72.

4 W y po w ied zi n a  ten  te m a t  z o sta ły  ze b ran e  w  an to lo g ii k a z a ń  k a rd . W y- 
s z y ń s k i e g o ,  K o b ie t a  w  P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j ,  P o zn ań — W a rsza w a  1978.

5 P o r . C a rd . S te p h a n i W y s z y ń s k i ,  G li  o d ie r n i  in d ir iz z i  d e l la  te o lo g ia  
m a r ia n a ,  46— 47.

•  P o r. t a m ż e ,  48.



i pozbawiona nawet jej tylko właściwej funkcji macierzyńskiej7. 
Wobec tej sytuacji, w  której znalazła się kobieta, zdaniem Księdza 
Prymasa, należy jej pokazać Maryję Matkę Kościoła jako lekar­
stwo na jej wielorakie problemy, a Jej drogę życia jako drogę dla 
każdej kobiety, która pozwoli zrealizować wartości właściwe dla jej 
natury.

b. „ D r o g a  M a r y i  — d r o g ą  k a ż d e j  k o b i e t y ” 8

Kościół ma tę samą Matkę, która przedtem wykarmiła Słowo 
Boże i ogarniała wszystkie sprawy swojego Pana. Najwłaściwszym 
powołaniem Maryi było dać światu Syna Bożego w ludzkiej postaci 
i współpracować z Nim w dziele Odkupienia. Po spełnieniu misji 
przy Chrystusie pozostała w Kościele jako jego Matka, która wie 
co jest mu potrzebne 9. Z tej misji Maryi Matki Kościoła wyłania 
się jasna droga dla każdej kobiety, ukazująca kim ona ma być: dla 
siebie, dla rodziny, dla świata, jak i dla Kościoła 10.

Maryja Matka Kościoła, jak naucza Prymas Tysiąclecia, jest 
dla kobiet chrześcijańskich wzorem “ , ich ideałem 12. Przede wszy­
stkim  M aryja pozostaje niezastąpionym wzorem matki, przez to, 
że Ona sama była „rzeczywistą i prawdziwą Matką” 13, która odpo­
wiadała całą sobą na potrzeby Dziecka — Syna Bożego. Macierzyń­
stwo było dla Niej tak istotnym wymiarem Jej życia, że podporząd­
kowała mu całkowicie siebie i w pełni oddałaI4. Maryja jest więc 
wzorem dla serc macierzyńskich, wzorem ukazującym, w jaki spo­
sób matki mają w największym oddaniu poświęcić się swoim dzie-

7 P o r. K o b ie t a  w  P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j,  177.
8 T a m ż e , 177; p or. tak ż e  31— 32.
•  „ I  p o z o sta ła  w  K o śc ie le  n a d a l, ja k o  M a tk a  tro sz c z ąc a  się  o w szy stk o , 

c o  je s t  po trzeb n e  d z iec iom  zb aw io n y m  p rzez  C h ry stu sa , z a b ie g a ją c a  d la  n ich
0  d o b ra  te j z iem i —  «T y  n a m  ja k  M a tk a  d a j  poży w ien ie» . P o zo sta ła  w śró d  
o k ro p n o śc i teg o  św ia ta  ja k o  P o sta ć  zaw sze  z a s ta n a w ia ją c a .  P o b u d za  cz łow iek a  
do  lep szy ch  m y śli  i p rag n ie ń , b a rd z ie j e ste ty czn y ch  i b a rd z ie j lu d zk ich . P o ­
z o sta ła  w  K o śc ie le  ja k o  T a , k tó r a  zn a  D u ch a  Ś w ię te g o , O n a je d n a  w  p e łn i 
z n a ją c a  d ro gę  do zd o b y c ia  w ied zy ” , ta m ż e ,  118.

10 P o r. ta m ż e ,  116— 118.
11 P or. t a m ż e ,  73; p o r. tak ż e  G ło s  z  J a s n e j  G ó r y ,  192— 193.
12 P o r. G ło s  z  J a s n e j  G ó r y ,  131— 132.
13 P o r. K o b ie t a  w  P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j,  77.
14 „ Je ż e l i  o czy m  m y ś la ła , to  c h y b a  n a jw ię c e j o sa m y m  k o n k re tn y m  ży­

c iu  m a tk i; o tym , że m a  n a  sw o ich  ra m io n a c h  D ziecię , że Ono ro śn ie , że 
m u s i  je ść , że m a  sw o je  n a jro z m a itsz e  po trzeb y , że s ię  w y z w a la  z p ie lu sze k
1 k o ły sk i, że za czy n a  chodzić, że ro śn ie  i s t a je  s ię  M łodzień cem , k tó ry  b ie g a  
p o  Je ro z o lim ie , u m ie  zn ik n ąć  i trz e b a  G o sz u k a ć  trz y  dni. —  A  p ó źn ie j b ę ­
d z ie  co ra z  b a r d z ie j  odch odzić , a ż  J e j  p o w ie : «M atk o , J a  m am  sw o je  d rog i» . 
I  p ó jd z ie . C z a se m  się  ty lk o  p ok aże . M oże po  to, ab y  M u sza tę  u p r a ła  i w y ­
le c zy ła  J e g o  n o g i p o k aleczo n e  n a  k a m ie n ia c h  p a le s ty ń sk ic h ; ab y  u s ia d ła  p rzy  
N im , n a m a śc iła  M u s to p y  o liw ą, a  m oże je  n a w e t  w ła sn y m i w ło sa m i w y ta r ła , 
j a k  u c zy n iła  n ie w ia s ta  n a  u czcie  u Szy m o n a . T a k i  b y ł  zw y c za j; w y raz  n a j ­
w ię k sze g o  p rz y w ią z a n ia  w  ten  w ła śn ie  sp o só b  s ię  w y p o w iad a ł. N ie  b y ło



ciom, jak mają stać się dla nich wszystkim. Maryja pozostaje nie­
zastąpionym wzorem trwałej miłości macierzyńskiej, miłości, która 
nigdy nie gaśnie. Ona oddała swoją miłość macierzyńską Kościoło­
wi, który jest Mistycznym Ciałem Jej Syna, i trwa w tej miłości 
jako Matka Kościoła. Ona daje Kościołowi, jako Jego Matka, Je­
zusa — „błogosławiony owoc swojego żywota” i zdrowe życie łaski; 
uczestniczy w działalności Chrystusa, który sam daje siebie Kościo­
łowi jako jego życie15.

Maryja Matka Kościoła całkowicie oddała się w miłości Kościo­
łowi — Ludowi Bożemu, a istotnym rysem tej miłości jest postawa 
„oddania się innym”. Maryja wyrzekła się siebie, aby całkowicie 
być dla innych. Wyraziła się w tym oddaniu głębia Jej kobiecego 
ducha, który nieustannie skierowany jest na człowieka (duch męski 
pozostaje raczej skierowany na sprawy). „Postawa kobiety — mó­
wi Ksiądz Prymas — jest z natury i posłannictwa — personalistycz- 
na, homocentryczna i humanistyczna. Kobieta czyni wszystko ze 
względu na człowieka i przez pryzmat jego potrzeb. Sam Bóg ją 
tak ukierunkował, i to już w Raju, w momencie stworzenia: «Uczyń­
my pomoc, jemu podobną». Oczy Adama skierował Stwórca na świat, 
oczy Ewy na Adama. Dlatego ona jest cała skierowana ku pomocy 
człowiekowi” 16. Istotnym zatem wymiarem kobiecości w Kościele 
musi być zwrócenie się ku służbie pojętej jako niesienie pomocy 
wspólnocie w urzeczywistnianiu przez nią „jednego serca i jednego 
ducha”. Miłość służebna kobiety w Kościele, w sytuacjach, jakich 
aktualnie potrzebuje wspólnota, jest ważnym elementem realizo­
wania przez nią kapłaństwa powszechnego i spełnieniem dla „świa­
ta” funkcji apologetycznej: gdzie jest miłość służebna, tam jest 
prawda, tam objawia się to, co jest „ponadludzkie”, tam objawia się 
Bóg, który jest Miłością. Przez miłość służebną wpisaną niejako 
w naturę kobiety może ona najgłębiej poświadczyć, co to w ogóle 
znaczy być chrześcijaninem.

M aryja Matka Kościoła jest dla kobiet chrześcijańskich także 
wzorem wrażliwości odczuć I7, cichości życiale, życia rodzinnego l9, 
ufnego czuwania 20, radości paschalnej21, czucia estetycznego 22 i tro­
skliwej dobroci2S.

w te d y  s te r t  ręczn ik ó w  w  k re d e n sa c h  czy  sz a fa c h  ja k  dziś. N ie  b y ło  pew n ie  
czym  o trzeć  nóg, n aw e t n a jśw ię tsz y ch , p o z o sta w a ły  w ięc  w ło sy . To je s t  zw y ­
k ło ść  i co dz ien n ość  ży c ia  M a ry i” , ta m ż e ,  77— 78; por. tak ż e  92— 94.

15 P o r. G ło s  z  J a s n e j  G ó r y ,  132— 133.
16 K o b ie t a  w  P o ls c e  w s p ó łc z e s n e j,  87.
17 P or. ta m ż e ,  82.
18 P o r. ta m ż e ,  85.
18 P o r. ta m ż e , 97— 98.
20 P or. ta m ż e ,  101.
21 P o r. ta m ż e ,  107— 108.
22 P o r. ta m ż e ,  111— 113.
22 P or. ta m ż e ,  157— 160.



Na krzyżu Syn oddał swą Matkę Kościołowi Apostołów i odtąd 
tam jest Jej miejsce. Jej wzniosłość, którego źródłem jest dziewicze 
macierzyństwo, przenika cały świat i udziela mu jasności przykładu 
i ochrony od zła. Maryja jest dla Kościoła schronieniem przed bał­
wochwalstwem i miernotą postaw światowych. Duch Służebnicy po­
zostaje także dla wszystkich kobiet chrześcijańskich niezastąpionym 
przykładem życiowych postaw, szczególnie bycia czynnym, a przy 
tym  niepozornym sługą.

2. Odnowa duchowości maryjnej

Kard. Wyszyński często zwracał uwagę na znaczenie duchowości 
maryjnej w wierze Kościoła. Szczególnie przeżył on prawdę o ma­
ryjności Kościoła na Soborze Watykańskim II i później stał się wiel­
kim orędownikiem odnowienia i pogłębienia ducha maryjnego 
w Kościele polskim. Ksiądz Prymas stał na stanowisku eklezjologicz­
nego spojrzenia na problem mariologiczny: Maryja jest Matką Za­
łożyciela i Głowy Kościoła oraz jest czynnie obecna w Kościele jako 
jego M atka24. Jest Matką Kościoła tak jak była nią w Wieczerniku, 
oczekując z Apostołami na Zesłanie Ducha Świętego; trwa wier­
nie w Kościele i spełnia do końca zadania M atki25. Z tego przeko­
nania zrodziła się bardzo ważna i owocna inicjatywa „Pomocników 
Matki Kościoła”. „Dzisiejsza maryjność — mówił w Niepokalanowie 
kard. Wyszyński — prowadzi za Maryją do Kościoła. Mamy więc 
nie tylko oddawać cześć Matce Najświętszej, głosić Jej chwałę, ale 
stanąć przy Niej i pomagać Jej w wypełnianiu zadania, które wy­
znaczył Jej Chrystus. Jak z woli Boga — biskupi, kapłani, zakony, 
rodzice, młodzież, wszyscy pomagają Chrystusowi do wypełnienia 
Jego zbawczego zadania w Kościele Bożym, tak też — z woli Bo­
ga — winniśmy wszyscy pomagać Maryi. Miała Ona swoich «po­
mocników» w stajni betlejemskiej i w dniu Epifanii, w Kanie i na 
drodze krzyżowej, na Kalwarii, na Górze Oliwnej i w Wieczerniku 
Zielonych Świąt. Było to otoczenie życzliwe, przyjazne, wczuwające 
się w zadanie, jakie wyznaczył Jej Jezus Chrystus, i współdziała­
jące z Nią. I dziś potrzebuje M aryja takiego otoczenia, które by Ją 
wspierało w wypełnianiu zadania wyznaczonego Jej w Kościele Bo­
żym przez Chrystusa” *\

a. M a t k a  K o ś c i o ł a  — „ P o m o c n i c a ”

Jak wyrazić istotę posłannictwa Maryi jako Matki Kościoła?
Zdaniem kard. Wyszyńskiego istotą tego posłannictwa jest „po­

moc”, jaką Maryja okazuje Kościołowi. Niesienie pomocy jest za­

24 P o r. G lo s  z  J a s n e j  G ó r y ,  448.
25 P or. M a t k a  S y n a  C z ło w ie c z e g o , 145.
26 T a m ż e ,  146— 147.



sadniczą postawą, jaką może człowiek przyjąć w stosunku do innych 
ludzi. Jest to postawa, przez którą człowiek kieruje się ku człowie­
kowi i ku Bogu, przez którą człowiek najlepiej i najwierniej spełnia 
wolę Bożą zapisaną w nim przez Stwórcę, który powiedział w Ra­
ju: „Niedobrze być człowiekowi samemu; uczyńmy pomoc jemu po­
dobną” (Rdz 2, 18). Ewa nie wypełniła jednak złożonej w niej na­
dziei, by była pomocą 27.

Maryja jako nowa Ewa stanęła przy nowym Adamie jako Po­
moc jemu podobna. „Jako Służebnica Pańska — mówi Ksiądz P ry­
mas — pomogła Synowi Bożemu przyjść na świat w postaci ludz­
kiej. Pomogła Chrystusowi w dziele Odkupienia — w Betlejem, 
w Nazaret, w Kanie Galilejskiej, w Wieczerniku Zielonych Świąt. 
Matka Chrystusa, Jego Pomocnica w dziele Odkupienia, jako Matka 
Kościoła jest najwspanialszą Pomocnicą odkupionej rodziny ludz­
kiej i każdego człowieka. Widzimy Ją i dziś, jak pomaga ludziom 
w drodze do Boga, objawiając się w La Salette, Lourdes, Fatimie 
i tylu innych miejscach. Wszędzie, gdzie zagubiony człowiek ocze­
kuje pomocy! Gdy zdaje się, że wszystko stracone, wtedy zjawia 
się Pomoc — M aryja” 28.

Maryja staje przed Kościołem jako pierwotna Pomocnica Bo­
ga, przy pomocy której dokonało się dzieło Wcielenia i Odkupienia. 
Taka była zbawcza ekonomia Boża wobec człowieka. Syn Boży sta­
jąc się człowiekiem potrzebował pomocy ludzi, ale przede wszystkim 
Matki, na wszystkich etapach swojego życia i zbawczego dzieła, aby 
wreszcie „na końcu” przekazać Jej część swojego dzieła-troski o Koś­
ciół. Pod krzyżem na Kalwarii Maryja z woli Syna wzięła na siebie 
troskę o niesienie Kościołowi pomocy w sytuacjach, które będą tego 
w ym agały29, szczególnie w odnajdywanie przez ludzi Jej Syna — 
Chrystusa. Nikt nie może lepiej pomóc człowiekowi odnajdywać 
Chrystusa żyjącego w Kościele, jak Maryja Matka Kościoła. „Dzięki 
swej macierzyńskiej miłości — naucza Sobór Watykański II — opie­
kuje się braćmi swego Syna, pielgrzymującymi jeszcze i narażo­
nymi na trudy i niebezpieczeństwa, póki nie zostaną doprowadzeni

27 P o r. P o m o c n ic y  M a t k i  K o ś c io ł a  ( M a t e r ia ły  z  p r a c  K o m is j i  M a r y jn e j  
E p i s k o p a t u  P o ls k i ) ,  R zy m  1974, 14— 15.

28 T a m ż e ,  15.
' 29 P o r. G ło s  z  J a s n e j  G ó r y , 348. „P ie rw sz y m  n asz y m  za d an ie m  je s t  s ta ć
z  M a r y ją  w ie rn ie  p rzy  C h ry stu sie . D laczego  z M a ry ją ?  T a k a  b o w iem  je s t  
w o la  O jc a  N ie b ie sk ie g o . T o  O n złożył p o d  se rc e m  M ary i, p rze z  D u c h a  Ś w ię ­
tego, sw o je g o  S y n a . T o  On o d d a ł P o g a  C z ło w ie k a  w  ra m io n a  M a ry i i z a ­
p ra g n ą ł, a b y  O n a s ta ła  p rz y  B o ży m  S y n u  p rzez  ca łe  Je g o  życie  w  N az are t , 
a b y  b y ła  p rzy  N im  w  o sta tn ie j ch w ili n a  K a lw a r ii .  C h c ia ł ró w n ież  a b y  O na 
p ie rw sz a  o d e b ra ła  z w ia sto w a n ie  o Z m artw y c h w stan iu . C h c ia ł J ą  też  w id zieć  
p rzy  C h ry s tu s ie  n a  G órze  W n ieb o w stąp ien ia , a  tak ż e  w śró d  m łod ego  K o ś ­
c io ła  —  w  W ieczern ik u  Z e s ła n ia  D u ch a  Św ię te go . D la te g o  też  i m y  w  n asz y m  
ży ciu  re lig i jn y m  p o w in n iśm y  łączy ć  m iło ść  do C h ry s tu sa  i J e g o  M atk i, do­
c h o w u ją c  w ie rn o śc i Je z u so w i z p om o cą  M a ry i” , ta m ż e ,  393.



do szczęśliwej Ojczyzny” 30. Sobór zdaje się potwierdzać słuszność 
inicjatywy kard. Wyszyńskiego. Wskazuje na to także pogłębiająca 
się w całym chrześcijaństwie świadomość obecności i działania Maryi 
w Kościele, który zachęca do patrzenia z wiarą i nadzieją na Tę, 
która nieustannie wspiera Kościół Chrystusowy i jest dla niego 
„Orędowniczką, Wspomożycielką, Pomocnicą, Pośredniczką” 31.

b. I s t o t a  „ p o m a g a n i a ” M a t c e  K o ś c i o ł a

Postawa „pomagania” opiera się na wezwaniu, które Bóg skie­
rował do człowieka w Raju. Pomoc niesiona człowiekowi miała odtąd 
stać się znakiem pomocy samemu Bogu. Bóg chce, abyśmy Jemu 
pomagali. Sw. Paweł poucza: „My bowiem jesteśmy pomocnikami 
Boga, wy zaś jesteście uprawną rolą Bożą” (1 Kor 3, 9). Musimy więc 
współpracować z Bogiem w dziele zbawienia naszych braci. „I oto — 
jak naucza Ksiądz Prymas — Służebnica Pańska uczy swoje dzieci 
służby i pomocy. Staje się symbolem, znakiem, drogowskazem dla 
wszystkich pokoleń, jak mamy pomagać. Jesteśmy po to, aby poma­
gać. Pomagać z Nią i przez Nią Kościołowi świętemu, dla tryum fu 
religii chrześcijańskiej” 32.

Pomagać Kościołowi to znaczy pomagać dzieciom Kościoła — 
żywym członkom Mistycznego Ciała Chrystusa. Pomagając członkom 
Chrystusowego Ciała pomagamy samemu Chrystusowi. Aby ta po­
moc była skuteczna, powinna być pomocą okazywaną „przez Ma­
ry ję”, ponieważ taka droga do Chrystusa jest odwieczną wolą Bożą 
w dziele zbawienia. Wyznacznikami tej pomocy mają być: osobiste 
oddanie się Maryi, przejęcie się sprawami Kościoła Chrystusowego, 
życie na co dzień miłością i pamięcią o Ojczyźnie.

W osobistym oddaniu się Maryi chodzi kard. Wyszyńskiemu 
o „stan trwania w oddaniu się Matce Kościoła”, a nie o puste słowa, 
chodzi o czynienie wszystkiego razem z Maryją, to znaczy „zachowy­
wanie nieustannej z Nią łączności” 33. Przejąć się sprawami Koś­
cioła to przejąć się nimi jak własnymi; to poznawać Kościół, miło­
wać go, słuchać jego pasterzy, przyznawać się do niego, choćby ce­
ną tego przyznania się miało być cierpienie; to wziąć na siebie od­
powiedzialność za Kościół34. Żyć na co dzień miłością to urzeczy­

30 K K  62.
31 T a m ż e .
32 P o r. M a t k a  K o ś c io ł a ,  16.
33 P o r . ta m ż e ,  17— 18. „P rze c ie ż  is to tą  d u ch ow ośc i p om ocn ik ów  M atk i 

K o śc io ła  je s t  o d d an ie  s ię  J e j  ca łk o w ite , i  to  za  K o śc ió ł  C h ry stu so w y , ab y  
w  J e j  d łon iach  b yć  sp ra w n y m  n arzę d z ie m  do d y sp o z y c ji n a  rzecz K o śc io ła  
J e j  S y n a . J e s t  to  p o lsk a  fo rm a  o d d an ia  m a ry jn e g o  z a  K o śc ió ł” , G ło s  z  J a s ­
n e j  G ó r y , 449.

34 „ O d d a ją c  s ię  M a ry i w  m a c ie rz y ń sk ą  n iew o lę  m iło śc i za K o śc ió ł w  O j­
czyźn ie  n a sz e j i w  św iec ie , p rz y jm u je m y  n a  s ie b ie  —  z a  J e j  p rzy k ład em  — 
od p o w ied z ia ln o ść  z a  K o śc ió ł  C h ry stu so w y . W szyscy  tu  ob ecn i —  ch cecie  czy



wistniać w każdym dniu ducha Ewangelii Chrystusowej, który jest 
duchem uniwersalnej miłości Boga i bliźniego, oraz przenosić tego 
ducha na Ojczyznę z intencją przetrwania i umocnienia jej wiary.

Maryja będąc Matką Chrystusa żyjącego teraz w Kościele, Mat­
ką Jego Mistycznego Ciała, wypełnia przez wieki swoje macierzyń­
skie zadanie. Jest to konieczne dla dobra Kościoła i dla całej ludz­
kiej rodziny. W tym zadaniu Maryja potrzebuje ludzkiej pomocy. 
Jej macierzyńskie zadanie jest ściśle związane z ludźmi. Chrystus 
nie narodziłby się jako człowiek bez jego wewnętrznej zgody i otwar­
cia na łaskę. Tak samo i Maryja, która chce nam dać swojego Sy­
na, jest zależna od naszej woli i współdziałania. Chrystus żyjący 
w Kościele uzależnił się od człowieka i od jego współdziałania. Tak 
samo jest z Maryją, która dzieli losy swego Syna.

Idea współpracy z Matką Kościoła, którą wypracował kard. Wy­
szyński, głęboko związana jest z kształtem mariologii, jaki przybrała 
ona po ogłoszeniu przez Sobór Konstytucji dogmatycznej o Koście­
le «Lumen gentium»·, z niej wynika i jest niejako jej wyrażeniem 
w kategoriach egzystencjalno-duchowych85. Konstytucja dogmatycz­
na o Kościele w VIII rozdziale mówi o obecności Maryi w tajemnicy 
Kościoła jako konsekwencji Jej obecności w tajemnicy Chrystusa. 
Punktem  zwrotnym w życiu Maryi była chwila ofiary K rzyża3e. 
Od tej chwili Maryja, jak naucza dalej soborowa Konstytucja dog­
matyczna o Kościele, „poprzez swoje wielorakie wstawiennictwo usta­
wicznie zjednuje nam dary zbawienia wiecznego. Dzięki swej macie­
rzyńskiej miłości opiekuje się braćmi swego Syna, pielgrzymują­
cymi jeszcze i narażonymi na trudy  i niebezpieczeństwa, póki nie 
zostaną doprowadzeni do szczęśliwej ojczyzny” 37. Wraz z Maryją 
wszyscy wierzący są powołani i zaangażowani czynnie w realizację 
zbawienia i woli Bożej w Kościele.

Współpraca z Maryją opiera się na dostrzeżeniu obecności Ma­
ryi w tajemnicy Kościoła i Jej nieprzerwanej troski o żyjący na 
ziemi Kościół. Współpracować z Maryją to przejąć się Jej „troska­
mi”, czyli zabiegać o wielorakie dobro Kościoła pielgrzymującego.

n ie  ch cecie , w ie rzy c ie  czy  n ie  w ierzy c ie , lu b  ty lk o  w ierzy c ie  częśc iow o , w sz y ­
scy , czy  ż y je c ie  w  w y rac h o w an iu  o so b isty m , czy  za ła tw iac ie  sw o je  m a łe  sp r a w ­
ki, czy  też  w łą c zac ie  s ię  w  tru d y  K o śc io ła  —  W y w szy scy  je s te śc ie  o d p o w ie­
d z ia ln i za  je g o  lo sy  i ro zw ó j. N ie  ty lk o  od g o rliw o śc i O jc a  św ię tego , od p ra c y  
b isk u p ó w , k a p ła n ó w  i ro d zin  zakon n y ch , a le  i od W as, od k a żd e g o  z W as 
zależy , czy  K o śc ió ł sp e łn i sw o je  za d an ie  n a  z iem i (...) —  T rz e b a  w czu ć  się  
w  E w a n g e lię , w  m iste r iu m  K rz y ż a , w  n ad p rzy ro d zo n y  se n s p ra c y  K o śc io ła . 
T rz e b a  w czu ć  s ię  w  to, co D u ch  B o ży  m ów i k a żd e m u  z n as, czego od n a s  ż ą ­
da. B o  ch o c iaż  ży je m y  w  n ad p rz y ro d zo n e j w sp ó ln oc ie  K o śc io ła , k a ż d y  z n a s  
je s t  w ezw an y  osob n o  do teg o  K o śc io ła  i o sob n o  sta n ie  p rze d  tron em  B oży m , 
b y  zd ać  sp ra w ę  z w ło d a r stw a  sw o jeg o , z w ie lk ie j ła sk i  ży c io w ej, że je ste śm y  
p o w o łan i i w p ro w a d ze n i do C h ry stu so w e g o  K o śc io ła ” , G ło s  z  J a s n e j  G ó r y , 449.

85 P o r. P o m o c n ic y  M a tk i  K o ś c io ła ,  19— 20.
36 P o r. K K  53.
87 P o r. K K  62.



Współpracować z Maryją to uświadomić sobie więzi łączące z Nią 
każdego wiernego, to pełna gotowość służby w realizacji Jej prag­
nień, które ostatecznie są zawsze pragnieniami Jej Syna 38. Pomocnik 
Maryi łączy swą wolę z Jej wolą, pragnie tego, czego Ona pragnie, 
a pragnienie Maryi to dobro każdego człowieka odkupionego przez 
Jej Syna i dobro Ojczyzny, w ramach której wierzący realizuje swo­
je zbawienie. Wszystkie wymiary współpracy z Maryją streszczają 
się w słowach, które Ona kiedyś wypowiedziała: „Niech mi się sta­
nie według słowa twego” (Łk 1,38). Jak Maryja w tych słowach 
wypowiedziała całą swoją postawę względem Boga, tak też wypo­
wiada się w  nich postawa współpracy z Maryją dla urzeczywistnie­
nia zbawczych planów Boga89.

Z idei współpracy z Matką Kościoła wynika wiele ważnych 
konsekwencji dla duchowości chrześcijańskiej. Zasadniczym impe­
ratywem, jaki wynika dla wierzącego z tej idei, jest czynne zaanga­
żowanie się w życie i budowanie Królestwa Bożego na ziemi, tak 
jak była zaaangażowana w to Maryja u początków Kościoła i jak 
jest zaangażowana dzisiaj. Inny imperatyw bardzo ważny dla ducho­
wości chrześcijańskiej, wynikający z idei współpracy z Matką Koś­
cioła, to wyzwolenie jej właściwości społeczno-twórczych w miejsce 
grożącej każdemu człowiekowi duchowej izolacji i zabijającego peł­
nię życia duchowego osamotnienia.

3. Odnowa pobożności m aryjnej

Inicjatywy duszpasterskie kard. Wyszyńskiego objęły obok ogól­
nego odnowienia duchowości maryjnej także odnowę pobożności ma­
ryjnej, czyli konkretnych form wyrażania duchowości. Istotną for­
mą pobożności m aryjnej dla Prymasa Tysiąclecia było „oddanie się 
w macierzyńską niewolę miłości”. Jest to oddanie w pełni uzasadnio­
ne tradycją pobożności maryjnej w Polsce 40 i w świecie 41. W idei 
macierzyńskiej niewoli miłości chodzi o złożenie Bogu przez ręce 
Maryi pełnej ofiary z siebie. Prymas mówi: „Chodzi o oddanie peł­
ne, całkowite, duszy i ciała, umysłu, woli i serca, elementów ładu 
przyrodzonego, z którego się składamy i którym żyjemy, oraz ele­
mentów ładu nadprzyrodzonego, którym jesteśmy ogarnięci, zaszczy­
ceni, ubogaceni, ożywiani i uświęcani. Także oddanie samego siebie

38 P or. B . P  y  1 a  k , R u c h  P o m o c n ik ó w  M a r y i  M a t k i  K o ś c io ł a  i  je g o  e k le ­
z jo lo g ic z n y  fu n d a m e n t ,  Z eszy ty  N au k o w e  K U L  17 (1974) n r  3, 88.

39 P o r. t a m ż e ,  89.
4° p o r . E . B e c z e k ,  N ie w o ln ic tw o  M a r ia ń s k ie .  D w ie  p u b l ik a c je  p o ls k ic h  

je z u i tó w  z  r o k u  1632, w : S a c r u m  P o lo n ia e  M il le n n iu m  (p ra c a  zbiór.), R zy m  
1964, t. I X —X , 319— 481. P or. tak że , M a t k a  K o ś c io ła ,  67.

41 P o r. L . M . G r i g n i o n  d e  M o n t f o r t ,  T r a k t a t  o  p r a w d z iw y m  n a ­
b o ż e ń s tw ie  d o  N a jś w ię t s z e j  M a r y i  P a n n y ,  p rzel. J .  R y b a lt , W arszaw a 19863. 
Por. M a t k a  K o ś c io ła ,  70.



ma być istotą religii Chrystusowej, w której łaskach i promieniach 
żyjemy” “

a. O d d a n i e  i s t o t ą  c h r z e ś c i j a ń s t w a

Chrześcijaństwo jest religią ofiary w najściślejszym znaczeniu 
tego słowa. Kościół żyje ofiarą Chrystusa; najpierw tą, którą Jezus 
złożył na krzyżu Ojcu, aby pojednać z Nim ludzi, a następnie Eu­
charystią — sakramentalną ofiarą Chrystusa, w której uobecnia się 
jedna jedyna ofiara krzyżowa. Istotą uczestniczenia w ofierze Koś­
cioła jest poświęcenie się Bogu, składanie siebie samego w ofierze, 
aby w pełni owocowała prawda ewangeliczna, aby w pełni owoco­
wała miłość.

Najdoskonalszym wzorem „oddania” jest sam Bóg Ojciec, który 
oddał się posłudze stworzeniom i jako pierwszy złożył ofiarę ze swo­
jego Syna 43. Aby mogła dokonać się ofiara Syna, zażądał Bóg ofia­
ry  od Maryi w chwili Zwiastowania, i M aryja poddała się całkowicie 
woli Bożej. Całe życie Matki przy Synu było życiem ofiary i odda­
nia przy boku ofiarującego się Syna, aż do punktu kulminacyjnego 
tej życiowej ofiary Syna na Krzyżu 44. Te wielkie oddania: Ojca Nie­
bieskiego, Słowa Przedwiecznego — Jezusa Chrystusa i Maryi, Jego 
ziemskiej Matki, stały się centrum życia Kościoła. Życie Kościoła, 
aby było życiem pełnym, musi być życiem ofiary. W życiu bowiem 
Kościoła wszystko musi być ofiarą. „Od pierwszej Ofiary na Krzy­
żu — naucza Ksiądz Prymas — poprzez każdą ofiarę składaną Ojcu

42 M a t k a  K o ś c io ła ,  66.
43 „ D o b rą  szk o lę  o d d an ia  b ez  re sz ty  o trzy m a liśm y  od  sam e g o  O jc a  n aszego , 

k tó ry  je s t  w  n ieb ie . R o zp o czą ł On sze re g  tych , k tó rzy  b ę d ą  o dd aw ać... O n giś 
w y d o b y ł ze sw o je j M ą d ro śc i i B y tu  p ro ste go , k tó ry m  S a m  je st , c a ły  p la n  
s tw o rze n ia  rzeczy  i o d d an ia  ich  n a  p o słu g ę  k r ó la  stw o rzeń  —  człow iek a . A le  
o d d an ie  czło w iek ow i rzeczy  stw orzon y ch , zew n ętrzn y ch  b y ło  d la  O jc a  za  m ało . 
B y ło  to p rzec ież  b ą d ź  co b ą d ź  o d d aw an ie  czegoś, co w p ra w d z ie  poch odzi 
z W oli od w ieczn e j M ą d ro śc i i M ocy s tw ó rcz e j O jca , a le  je s t  n ie ja k o  p o za  N im . 
In n y , w sp a n ia lsz y  p rz y k ła d  ca łk o w iteg o  o d d an ia  d a ł n am  O jc iec  N ie b ie sk i, 
g d y  s tr a c ił  ju ż  ch ęć  do o f ia r  S ta r e g o  P rzy m ie rz a . «N ie  m am  ch ęci do w a s  —  
m ów i P a n  Z astę p ó w  —  i o f ia ry  w a sz e j n ie  p rzy jm ę , bo od k r a ń c a  do k r a ń c a  
z iem i o f ia ro w a n a  m a  b y ć  Im ien io w i m o je m u  O fia r a  czy sta ...»  T ę  o f ia rę  c zy stą  
w y d o b y w a O jc iec  N ie b ie sk i S a m  z S ie b ie , ze sw o je j try n ita rn e j Istn o śc i. 
P ie rw sz y  sk ła d a  o fia rę  ze sw o je g o  S y n a , zrodzon ego  p rzed  w ie k am i z I s tn o ś­
ci B o ż e j —■ o d d a je  św ia tu  S ło w o  P rze d w ie czn e ” , ta m ż e ,  62.

44 „O jc ie c  w sz y stk ic h  lu d z i z a ż ą d a ł  o f ia ry  i od  D ziew częc ia  z N az are t . 
B o  oto J e j  id e a ły  dz iew częce  i p la n y  z o sta ły  n a ra z  zak łócon e  w  d n iu  Z w ia ­
sto w a n ia , g d y  A n io ł P a ń sk i  p rzy sze d ł do N ie j z p o se lstw e m  B oży m . P o ch w alił 
J ą  i J e j  d o ty ch cza so w e  życie  —  « Ł a s k i  p e łn a , P a n  z T o b ą , b ło g o sław io n aś  
m iędzy  n ie w ia s ta m i»  —  a le  ró w n ocześn ie  z a ż ą d a ł  o f ia ry  z J e j  o so b istego  ży c ia  
i p la n ó w : «O to  poczn iesz  w  łon ie i p o ro d z isz  S y n a  i n azw iesz  im ię  Je g o  J e ­
zus. T en  b ęd z ie  w ie lk i i S y n e m  N a jw y ż sze g o  n azw an y  b ęd zie». W sp o k o jn e  
i c ich e  ży c ie  D ziew częc ia  z N a z a re t  w e sz ła  p o tę żn a  W ola B o g a , k tó re j M a ry ja  
p o d d a je  s ię  c a łk o w ic ie ” , ta m ż e .



Niebieskiemu przez Kościół Boży na wszystkich ołtarzach świata, 
wszystko jest ofiarą. Nic więc dziwnego, że ofiara jest niejako istotą 
związku naszego z Bogiem. Przez ofiarę jednoczymy się z Ojcem 
Niebieskim, przez ofiarę stajemy się godni tej Miłości, którą jest 
Bóg i której On nam nieustannie udziela” 45. W ofierze chrześci­
jańskiej, dokonującej się w Kościele, chodzi o pełne oddanie siebie 
dla osiągnięcia pełni życia Bożego na drogach zbawienia indywidual­
nego. Bóg ma prawo wymagać takiej ofiary. Szczególną formą tego 
oddania jest „macierzyńska niewola miłości”.

b. N i e w o l a  m a c i e r z y ń s k a

Kard. Wyszyński wielokrotnie w swoim nauczaniu mówił o ma­
cierzyńskiej niewoli miłości, chcąc jak najlepiej przygotować wier­
nych do takiego przeżywania misterium Maryi w wierze chrześci­
jańskiej, aby przez nie składać Bogu ofiarę z siebie. Wiele uwagi 
zwracał na podstawy teologiczne niewoli macierzyńskiej. Punktem 
wyjścia tych uzasadnień było zwrócenie się do Chrystusa jako do 
„pierwszego Niewolnika Maryi” 4\

Słowo Przedwieczne działające od wieków zechciało przyjąć 
ludzkie ciało, a więc poddać się ograniczeniom materii i uzależnić 
się od drugiego człowieka. Maryja zamknęła w swoim ciele tajem ­
nicę Boga, zanim ukaże się światu. Chrystus poddał się niewoli ma­
cierzyńskiej, aby z tej niewoli zrodziła się wolność człowieka podda­
nego ograniczeniom grzechu ".

Niewidzialny Syn Boży przez Maryję stał się niewolnikiem wi­
dzialności, poddał się ograniczeniom ludzkiego ciała. „Pierwsza 
Ewa — mówi Ksiądz Prymas — naruszyła prawo Niewidzialnego 
do niewidzialności. Nowa Ewa ujrzała pierwsza Niewidzialnego, gdy 
w stajence betlejemskiej ukazał się na Jej ramionach. Wtedy prze­
stał być niewidzialnym, stał się niewolnikiem oczu ludzkich” 18. 
Również przez przyjęcie ludzkiego ciała z Maryi Nieogarniony Bóg 
zechciał być ogarnięty. Bóg zrezygnował częściowo ze swej tajem ­
niczości na rzecz Maryi — Ona ogarnęła to Słowo, które się w Niej

45 T a m ż e ,  65.
46 T a m ż e ,  43.
47 „ J a k ie ż  to  u z a le żn ie n ie ! P raw d z iw e  n iew o ln ic tw o  T ego , k tó ry  n ie  zn a  

n iew oli, a le  je j  z a p ra g n ą ł, ab y  sa m  b ę d ąc  p o d d an y  n ie w o ln ic tw u  c ia ła  w  łon ie 
M a ry i le p ie j n au czy ć  zb u n to w an ego  cz ło w iek a  u leg ło śc i, p o słu sze ń stw a  i p o d ­
d a n ia  s ię  zb aw cze j w o li B o g a . S łu ż e b n ic a  P a ń s k a  n o si w  sob ie  ta je m n ic ę  
S łu g i  s łu g  B oży ch , p ie rw sze g o  N ie w o ln ik a . On b ęd zie  in n ych  w zy w ał p rzez 
sw o je  n iew o ln ic tw o  d a ją c  w o ln o ść  w sz y stk im , k tó rzy  z a p r a g n ą  w o ln ości p rzez 
c a łk o w ite  p o d d an ie  s ię  B o g u , k tó rzy  zam ie n iw szy  sw o ją  w o ln ość  w  n iew olę  
u B o g a , w  p e łn i j ą  o d z y sk u ją  w  w y m ia ra ch  w o ln o śc i sy n ó w  B oży ch ” , ta m ż e , 
45.

41 T a m ż e ,  51.



ukształtowało4Э. Wieczny Bóg stał się niewolnikiem czasu, a jako 
Pan Wszechświata ukazał się w postaci Sługi i Niewolnika 50. Osta­
tecznym wyrazem niewoli Chrystusa, którą przyjął przychodząc na 
świat, jest poddanie się przez Niego niewoli cierpienia w stopniu 
przewyższającym wszystkich ludzi i prawu śm ierci61.

Życie w ofierze chrześcijańskiej powinno być wzorowane, w naj­
głębszym swym wyrazie, na Chrystusie, jedynym i absolutnym 
wzorze dla chrześcijanina. Chrześcijanin powinien więc, patrząc na 
Chrystusa, oddać się w niewolę Maryi. W tym oddaniu Maryi za­
wiera się „źródło prawdziwej wolności” dla wierzącego52. Jeśli 
człowiek chce być prawdziwie wolnym, musi być szczerze i rzetel­
nie poddany innym. Jest to tajemnica posłuszeństwa nadprzyrodzo­
nego, tajemnica „współżycia w miłości”, będąca prawem całej ro­
dziny ludzkiej, przez którą serca ludzkie kierują się ku Bogu. Pod­
danie się Maryi jest najlepszym sposobem odniesienia do Boga; 
otwiera lepiej i łatwiej człowieka na Boga. Za cenę całkowitego od­
dania się Maryi następuje wyzwolenie i pełna wolność człowieka 
dla Boga и.

Niewola macierzyńska to takie powierzenie się Maryi, przez które 
chrześcijanin oddaje się w Jej ręce z tym, czym jest i co posiada. 
Tą drogą chrześcijanin uzyskuje „swobodę wewnętrzną, pokój, wol­
ność, pełną nadzieję” 54. Chrześcijanin, który oddał się Maryi, nie 
szuka już siebie, swoich postanowień i swoich dobrych uczynków,

49 „O d tąd  t ra c i  On sw o b o d ę  N ie o g arn io n e g o  i  b ęd zie  ju ż  c ią g le  o g arn ia n y . 
B ę d z ie m y  się  d o b ie ra ć  do J e g o  c ia ła  n a  K a lw a r i i  i w  E u c h a ry stii. B ę d z ie m y  się  
d o b ie ra ć  do Je g o  m y śli, do  Je g o  D o b re j N ow in y , k tó rą  og łosił. B ę d z ie m y  ją  
an a liz o w ać  o g a rn ia ją c  M ąd ro ść  P rze d w ie cz n ą  sk o ru p k a m i n asz y c h  m ózgów . 
B ę d z ie m y  ch c ie li w y c z erp a ć  tę  n ie w y c ze rp an ą  g łę b ię  m a ły m i n ac z y n k am i 
n aszy ch  w y razó w , m y śli  i zd ań , k s ią ż e k  i ro zp raw , w ie lk ich  su m  teo lo g icz­
nych, u c h w a ł sob oro w y ch  i k o n sty tu c ji  d o gm aty czn y ch  o K o śc ie le . B ę d ą  się  
tw o rzy ły  ca łe  k o lek ty w y  m ózgów , ab y  N ie o garn io n e go  o g a rn ą ć  i w y c z e rp a ć ” , 
t a m ż e , 51— 52.

50 P o r. t a m ż e ,  52— 53.
51 „N ie śm ie rte ln y  c h c ia ł p o d d ać  się  p raw o m  śm ierc i. P o  co ?  P o  to, b y  

zak o sz to w ać  śm ie rc i i n a s  p rze d  n ią  ob ron ić . M oże to b ęd zie  p o w ied z ian e  b a r ­
dzo lu d z k im  ję zy k ie m  i z a b rzm i s tr a sz n ie  p rzy rod zen ie , a le  z d a je  się , że ch o­
c iaż  B ó g  ja k o  S ło w o  P rze d w ie czn e  zn a ł dobrze  człow ieczeń stw o  i n a tu rę  lu d z ­
k ą  s tw o rzo n ą  n a  o b raz  i po d o b ień stw o  B oże , je d n a k  d o św iad cza ln ie  p o zn ał 
lu d z k ą  n ędzę i n iedo lę , g d y  sa m  p rze sze d ł p rzez  łono M a ry i i za c zą ł c ierp ieć  
j a k  w sz y sc y  w y g n ań cy , sy n o w ie  E w y . S t a ł  s ię  n am  przez  to  p rzed z iw n ie  
b lisk i, a  m y  J e m u ” , t a m ż e ,  54— 55.

52 P o r. ta m ż e ,  57.
53 P or. ta m ż e ,  58. „O d d a je m y  się  w  m a c ie rz y ń sk ą  n iew olę  M ary i, trz e b a  

to  zrozu m ieć  ta k : o d d a je m y  się  M a ry i ca łk o w ic ie , aż  tak , że ju ż  o d tąd  p r a g ­
n iem y  czy n ić  p rzez  N ią  n ie  w olę  n a sz ą , k tó r a  je s t  często  p raw d z iw ą  n iew o lą , 
a le  w o lę  B o ż ą , k tó r a  je s t  zaw sze  rz e c zy w istą  w oln ośc ią . O d d a je m y  s ię  w  n ie ­
w olę  M ary i, to zn aczy  o d d a je m y  się  w o ln o ści, o d rzu cam y  p ę ta  w sz e lk ie j n ie ­
w o li g rzech ów , n ało gów , złych  sk ło n n o śc i, a  w y b ie ra m y  p raw d z iw ą  w o ln o ść  
D u c h a” , t a m ż e  101.

54 P o r . ta m ż e ,  59.



ale składa swoją ofiarę przez ręce Maryi, która ją udoskonala i taką 
przekazuje Chrystusowi. Maryja, jak mówią teologowie oddania, 
upiększa ludzkie dobre uczynki zdobiąc je swoimi zasługami i cno­
tami. Maryja nie zachowuje niczego dla siebie; Ona sprawia, że Je­
zus przyjmuje małe dary ludzkie. Oddanie się w macierzyńską nie­
wolę miłości jest środkiem do przysposobienia Bogu większej chwały, 
do zjednoczenia z Chrystusem 55.

Macierzyńska niewola miłości, którą propagował kard. Wyszyń­
ski, ma charakter deklaratywny; przez macierzyńską niewolę stwier­
dza się bezwzględną zależność od Chrystusa i Jego Matki w urze­
czywistnianiu odkupienia subiektywnego, które zostaje zapoczątko­
wane w sakramencie chrztu. Oprócz stwierdzenia bezwzględnej 
zależności w niewoli macierzyńskiej wyraża się wola i gotowość 
trwania i pogłębiania tej pierwotnej zależności wierzącego od Boga 
przez M aryję58. Zrozumienie przez wierzącego tej zależności staje 
się dla niego źródłem wielkiego dobra; staje się łaską.

Z teologicznego faktu „zależności”, jaki uwydatnia niewola ma­
cierzyńska, w wymiarze praktycznym wynika wskazanie wierzące­
mu bezwzględnej ufności Osobie, do której odnosi się ta niewola 57. 
Miłość, na którą ostatecznie wskazuje i do której prowadzi „niewo­
la”, sprawia wzajemną przynależność osób; sprawia, że miłujący 
jakoś staje się własnością umiłowanej Osoby. Miłość wyrażona w nie­
woli macierzyńskiej stanowi najgłębsze spełnienie ludzkiej wolno­
ści.

c. O d d a n i e  z a  K o ś c i ó ł

Ideał „niewoli macierzyńskiej” zalecany przez kard. Wyszyń­
skiego chrześcijańskiej pobożności, jaki przejął z tradycji maryjnej 
Kościoła, został wzbogacony przez niego o pewną znaczącą modyfi­
kację. Kryterium  tej modyfikacji stało się soborowe zwrócenie uwa­
gi na duchowość i pobożność maryjną w kontekście eklezjalnym 58. 
Stąd też Ksiądz Prymas chętnie mówił o „oddaniu Maryi za Koś­
ciół” 59 albo o „niewoli macierzyńskiej za wolność Kościoła” 50, 
z czego zrodziła się inicjatywa „Aktu Oddania Nowego Tysiąclecia 
Polski w macierzyńską niewolę Maryi za wolność Kościoła” w 1966 r., 
a następnie oddanie w niewolę Maryi za Kościół narodu, wszystkich 
diecezji, rodzin zakonnych i poszczególnych stanów oraz zachęta

55 P o r . L . M . G r i g n i o n  d e  M  o t f  o r  t, dz. c y t ., 86— 91.
56 P or. K . W o j t y ł a ,  K o m e n t a r z  t e o lo g ic z n o - d u s z p a s t e r s k i  d o  A k t u  d o ­

k o n a n e g o  n a  J a s n e j  G ó r z e  d n ia  3 m a ja  1966 r ., A te n e u m  K a p ła ń sk ie  79 (1972) 
z. 1—2, 8— 9.

57 P o r. ta m ż e ,  10.
58 P o r. M a t k a  K o ś c io ła ,  95.
58 P o r. G ło s  z  J a s n e j  G ó r y ,  447.
80 P o r. ta m ż e ,  189, 232. P o r. ta k ż e  M a t k a  K o ś c io ła ,  111.



do takich samych, indywidualnych ak tów el. Do powstania takiej 
inicjatywy przyczynił się VIII rozdział Konstytucji dogmatycznej 
o  Kościele i ogłoszenie przez papieża Pawła VI Maryi Matką Kościo­
ł a 62.

Treścią tego dodatku „za Kościół” czy „za wolność Kościoła” 
jest pragnienie zapewnienia Kościołowi obecnemu w świecie współ­
czesnym i wszystkim wierzącym pełnej wolności ducha, serca i wy­
znania wobec zagrożeń powodowanych ateizacją, laicyzacją i demo­
ralizacją. Istotą tak rozumianego oddania jest troska o pogłębienie 
w iary w macierzyńską obecność Maryi działającej w Kościele jako 
jego Wspomożycielka i Orędowniczka, która może go wspierać w go­
dzinie próby, zwłaszcza godzinie zagrożeń dla jego w ia ry 63. Odda­
nie się w macierzyńską niewolę Matce Kościoła za jego wolność 
jest równoznaczne z jego posłannictwem. To macierzyńskie oddanie 
jest więc oddaniem się Chrystusowi żyjącemu i działającemu w Koś­
ciele. Oddać się w niewolę Maryi to w gruncie rzeczy oddać się 
Chrystusowi, aby mógł On swobodnie dysponować wierzącym dla 
dobra Kościoła i jego posłannictwa.

Oprócz „Aktu Oddania Ludu Bożego w macierzyńską niewolę 
Maryi” troska kard. Wyszyńskiego o pogłębienie i odnowienie du­
chowości i pobożności maryjnej zaowocowała i wyraziła się w po­
staci konkretnych form i inicjatyw duszpasterskich na przestrzeni 
wielu lat jego działalności. Najdonioślejsze inicjatywy to przede 
wszystkim: Wielka Nowenna Tysiąclecia (1956—1966), Nawiedze­
nie Matki Bożej, soboty Królowej Polski, Apele Jasnogórskie, „czu­
wania soborowe”, maryjne przeżywanie Millenium z wspomnianym 
wyżej jego punktem szczytowym, jakim był Akt Oddania (3 maja 
1966 r.) oraz „Społeczna krucjata miłości” i „R,uch Pomocników 
Maryi, Matki Kościoła” 64.

W wielości prymasowskich inicjatyw, których szczególnym za­
mierzeniem było włączenie Maryi, Matki Bożej i Matki Kościoła, 
w życie chrześcijańskie, ich wspólnym mianownikiem jest ich ekle­
zjologiczny fundament. Patrzenie przez Księdza Prymasa na przeży­
wanie „misterium M aryi” było uwarunkowane kształtem, jaki przy­
brało to misterium w nauce Soboru Watykańskiego II, a był to 
kształt wybitnie eklezjalny. Nie można bowiem właściwie patrzeć 
na Maryję, jeśli nie patrzy się równocześnie na Kościół.

61 P o r. G lo s  z  J a s n e . j  G ó r y , 198. P o r. ta k ż e : K . W o j t y ł a ,  Z n a c z e n ie  
K a r d y n a ł a  W y sz y ń s k ie g o  d l a  w s p ó c z e s n e g o  K o ś c io ł a ,  Z eszy ty  N au k o w e  K U L  
14(1971) n r  3, 19— 37; B . P y l a k ,  M a r y jn o - d u s z p a s t e r s k ie  in ic ja t y w y  K s ię d z a  
P r y m a s a ,  t a m ż e ,  39— 74.

и  P o r. A . K r u p a ,  T e o lo g ia  o d d a n ia  s ię  M a r y i  w  m a c ie r z y ń s k ą  n ie w o lę  
m iło ś c i ,  R o czn ik i T eo lo giczn o  K an o n ic zn e  16 (1969) z. 2, 63— 113.

* 3 P o r. G ło s  z  J a s n e j  G ó r y ,  348.
6* P o r. B . P y l a k ,  M a r y jn o - d u s z p a s t e r s k ie  in ic ja t y w y  K s .  P r y m a s a  

( p a s s im )  o raz  t e n ż e ,  R u c h  P o m o c n ik ó w  M a r y i  M a t k i  K o ś c io ła ,  79— 91.



Przeżywanie misterium maryjnego było zarazem ukazane przez 
Prymasa Tysiąclecia egzystencjalnie, to znaczy polegało na wpro­
wadzeniu Maryi do całości życia chrześcijańskiego, zarówno indy­
widualnego jak i społecznego, przez „naśladowanie Jej cnót”, jak 
tego pragnie Konstytucja dogmatyczna o Kościele 65.

„Inicjatywy m aryjne” Prymasa Polski były skuteczne, nowe 
i odpowiadały aktualnym potrzebom wiary chrześcijańskiej w Pol­
sce, zwłaszcza potrzebie jej obrony i chrześcijańskiego stylu życia 
Narodu w obliczu konfrontacji z ateizacją komunistyczną. Inicja­
tywy maryjne miały na celu obronę wiary Narodu, obronę jego kul­
tury  i prawa do tysiącletniej chrześcijańskiej tożsamości; przyczy­
niły się do świadomego przeżywania obecności Boga w Narodzie 
przez przeżycie obecności w nim Jego Matki. Inicjatywy te przy­
czyniły się także do obrony duchowego i moralnego życia Narodu 
w obliczu stojących przed tymi rzeczywistościami zagrożeń, zwłasz­
cza zagrożeń ze strony materializmu praktycznego i egoistycznego 
konsumpcjonizmu. Inicjatywy te były zatem równoważne z pro­
gramem odrodzenia duchowego Narodu i jego moralnościM. Sam 
kard. Wyszyński często stwierdzał i dowodził: „Maryjna droga w na­
szym życiu religijnym jest właściwie jedyną dostępną nam drogą. 
Nie posiadamy bowiem innych środków działania. Dlatego korzy­
stamy z tego środka, który jest dla nas jedynie możliwy” e7.

Najważniejszym i najwartościowszym rysem inicjatyw m aryj­
nych kard. Wyszyńskiego pozostanie jednak troska o nadanie pol­
skiej duchowości i pobożności maryjnej głębokiego znaczenia ekle­
zjalnego, rodząca się w odpowiedzi na znaki czasu i zgodnie z ich 
prawdziwymi potrzebami i wyzwaniami.

★

Kończąc prezentację nauki Księdza Prymasa Wyszyńskiego na 
temat: Maryja Matka Kościoła, podejmuję próbę podsumowania te­
go nauczania i przynajmniej ogólnej jego oceny.

Nauczanie kard. Wyszyńskiego o Matce Bożej stanowi dużą 
część w całości jego nauczania pasterskiego. Nie można jednak po­
wiedzieć, jak błędnie sądzi się niekiedy, że myśl Księdza Prymasa 
ma wyłącznie wymiar maryjny. Na pierwszym bowiem miejscu 
bezwzględnie stawiał on naukę o Trójcy Świętej w aspekcie „eko- 
nomiczno-zbawczym” wraz z chrystologią, bazującą na tajemnicy 
wcielenia Słowa Bożego, uzupełniając ją nauką o Kościele jako

65 P o r . K K  67.
86 P o r. W. M i z i o ł e k ,  M a r y jn a  k o n c e p c ja  d u s z p a s t e r s t w a  K a r d y n a ła  

S t e f a n a  W y sz y ń s k ie g o ,  A te n e u m  K a p ła ń sk ie  97 (1981) z. 2, 276.
87 S . W y s z y ń s k i ,  P r z e m ó w ie n ie  d o  k a p ła n ó w  S t o l ic y ,  W a r s z a w a  

3 .08.1967 r., cyt  za :  B.  P y l a k ,  M a r y jn o - d u s z p a s t e r s k ie  in ic ja t y w y  K s ię d z a  
P r y m a s a ,  74.



miejscu, w którym żyje Jezus Chrystus e8. Dopiero w obrębie chry­
stologii i eklezjologii znajduje się właściwe miejsce mariologii, bo 
Maryja zajęła ważne miejsce w łączeniu Boga ze światem oraz speł­
niła i pełni nadal w jakiś sposób funkcję zbliżania Boga i człowieka. 
Jest to więź o wielorakich wymiarach: inkarnacyjnym — przez 
wcielenie Boga w świat, antropologicznym — przez danie Słowu 
Bożemu ludzkiego bytu, rekapitulacyjnym — przez przygotowanie 
i udział w dziejach zbawienia, społecznym — przez włączenie Syna 
Bożego w rodzinę ludzką 69. Jedynym w swoim rodzaju i szczegól­
nym odniesieniem w tej więzi jest odniesienie eklezjologiczne, które 
zawiera się w przypisywaniu Maryi tytułu „Matka Kościoła”. W ty­
tule tym  zawiera się cała złożoność odniesień zachodzących między 
Maryją i Kościołem oraz poszczególnymi wierzącymi.

Maryja jest Matką Kościoła „na sposób osoby, a nie z jakichś 
powodów rzeczowych i materialnych” 70. M aryja jest przede wszy­
stkim Osobą w całym pięknie łaski, a dopiero z tego wynika Jej 
czynna obecność w Kościele i wieloraka funkcjonalność na jego 
rzecz. Maryja Matka Kościoła uosabia postawę otwarcia na łaskę 
i służbę wobec powszechnej ekonomii i pedagogii zbawczej Boga, 
będąc równocześnie wzorem takiej otwartości i takiej służby. M aryja 
oddziaływuje na Kościół przede wszystkim przez to, że jest Matką 
Syna Bożego, następnie, że służy Bogu i człowiekowi poprzez naj­
rozmaitsze sposoby pośrednictwa, przez pomoc zbawczą i duchową 
(„społeczny program Bogarodzicy”), a wreszcie jest dla Kościoła 
w pełni jego życia wzorem ontycznym i moralnym (Typus Eccle­
siae). M aryja Matka Kościoła to Pośredniczka łaski, Matka Jedności, 
Służebnica, Pomocnica, Wspomożycielka, Orędowniczka, Duchowa 
Matka Ludzkości i Narodu Polskiego. W wykładzie kard. Wyszyń­
skiego główne rysy treści teologicznej tytułu Maryi „Matka Kościo­
ła” to personalność, czynność, kościelna diakonia miłości oraz, szcze­
gólnie akcentowana i wielokrotnie podkreślana, wzorczość.

Istotnym rysem mariologii Księdza Prymasa dotyczącej treści 
tytułu „Matka Kościoła” jest przekładalność tej treści na całokształt 
chrześcijańskiej egzystencji, na chrześcijańskie życie duchowe 
i chrześcijańską pobożność. Świadectwem tej przekładalności jest 
prymasowska „maryjna koncepcja duszpasterstwa” ” . Kard. Wyszyń­
ski ukazywał Kościołowi w Polsce misterium m aryjne w aspekcie 
„praktycznym”, to znaczy obejmującym codzienne życie chrześci­
jańskie, duchowość i pobożność zarówno indywidualnie jak i spo­
łecznie. Praktyczna mariologia Księdza Prymasa najmocniej uwzglę­

68 P o r . Cz. S . B a r t n i k .  Z a r y s  m y ś l i  te o lo g ic z n e j K a r d y n a ła  S t e f a n a  
W y sz y ń s k ie g o ,  A ten eu m  K a p ła ń sk ie  97 (1981) z. 2, 223— 225.

89 P or. t a m ż e , 225.
70 T a m ż e ,  226.
71 P or. W. M  i z i o ł  e k , a r t .  c y t ., 255.



dniała dwa momenty: moment eklezjalny i narodowy. Teologicznie 
patrząc na Kościół widzi w nim Mistyczne Ciało Chrystusa, w któ­
rym dokonuje się przez wieki dzieło zbawienia — zbawcze dzia­
łanie Chrystusa. W dziele tym jest obecna i czynnie uczestniczy 
Maryja. Odpowiedzią na to miejsce i funkcję Maryi w Kościele by­
ło „życie z M aryją” i Jej kult, co szerokim echem odbijało się 
w dziejach duchowości polskiej i co zawsze stanowiło jej integral­
ną część. Tego samego potrzebuje duchowość chrześcijańska dzisiaj.

Ksiądz Prymas Wyszyński na nowo i nowymi więzami złączył 
Kościół z Narodem, a wiarę z miłością Ojczyzny (Akt Oddania), przy 
czym decydującą więzią została Osoba Maryi, Matki Kościoła i Matki 
Narodu Polskiego.

Przystępując do oceny nauczania kard. Wyszyńskiego o Maryi 
Matce Kościoła trzeba zaznaczyć, że próba taka jest rzeczą trudną. 
Najpierw dlatego, że brak jest w polskiej literaturze mariologicznej 
szerszego, systematycznego opracowania teologii tytułu „Matka 
Kościoła”. Następnie, jak się wydaje, dalece niewystarczająco pre­
zentowana jest mariologia, która uwzględniałaby w pełni nauczanie 
Soboru Watykańskiego II i adhortacji Pawła VI o kulcie maryjnym 
Marialis cultus. A wreszcie, jak stwierdzają teologowie, dotychcza­
sowe oceny nauczania maryjnego kard. Wyszyńskiego mają charakter 
jednostronny. Po przebadaniu polskiego piśmiennictwa na temat po­
bożności m aryjnej od 1957 do 1981 r. okazało się, że nie ma ani 
jednego autora, ani jednego artykułu, ani jednego zdania usiłują­
cego obiektywnie ocenić nauczanie i inicjatywy maryjne zmarłego 
Księdza Prymasa 72. W związku z tym zastosuję w tej próbie usto­
sunkowania się do tego nauczania metodę porównawczą, odnosząc 
się w ocenach do oficjalnych dokumentów Kościoła, dotyczących 
omawianego tutaj tematu.

Należy najpierw stwierdzić, że nauczanie Księdza Prymasa 
o związkach Maryi z Kościołem w pełni znajduje swe oparcie 
w VIII rozdziale Konstytucji dogmatycznej o Kościele, który mówi 
o czynnej obecności Maryi w tajemnicy Chrystusa i Kościoła oraz 
o Maryi jako „typie Kościoła”. Nie znajdujemy w nauczaniu pry­
masowskim jakichś nowych elementów i szerszego rozwinięcia nau­
czania soborowego, ale jego wierną prezentację.

Mówiąc o Matce Kościoła, Ksiądz Prymas jako punkt wyjścia 
swojego nauczania traktuje allokueję Pawła VI, ogłaszającą ten ty­
tuł Maryi. Ponieważ papież nie daje wykładu teologii tego tytułu, 
kard. Wyszyński szuka jego podstaw teologicznych i wyprowadza je 
ze wspomnianych relacji zachodzących między Maryją i Kościołem. 
Powtarza on za nauczaniem papieskim, że M aryja jest Matką paste­
rzy i całego Ludu Bożego, do którego stosuje własną kategorię „dzie­

72 P o r. S . C . N a p i ó r k o w s k i ,  T e o lo g ia  w o b e c  k u lt u  m a r y jn e g o  w  P o l­
s c e ,  C o lle c ta n ea  T h e o lo g ic a  54 (1984) fa se . II , 35— 36.



ci Bożych”, a która — jego zdaniem — dobrze wyraża relacje za­
chodzące między wierzącymi i ich Ojcem w niebie.

Jako własny wkład Księdza Kardynała, w ramach nauki o Mat­
ce Kościoła, należy uznać rozwinięcie tezy o Matce Jedności. Szu­
kając dla niej właściwych podstaw teologicznych, snuje on ana­
lizę teologiczną, aby ostatecznie uznać w Maryi wzór wewnętrznej 
jedności Kościoła, rozumianej jako wolność od grzechów i przypi­
sując Maryi moc wspomagania wierzących w dążeniu do tej jed­
ności.

Z tytułem  „Matka Kościoła” wiąże kard. Wyszyński również 
duchowe macierzyństwo Maryi wobec całej rodziny ludzkiej, a osob­
liwie wobec Narodu Polskiego. Nauka o Maryi jako Matce Kościo­
ła u kard. Wyszyńskiego jest szeroko uzasadniana analizą i wnioska­
mi wyprowadzonymi z Ewangelii św. Jana (19, 26—27). Wydaje się 
zaś, że brakuje w budowaniu podstaw tej nauki uzasadnień opar­
tych na innych tekstach biblijnych. Wystarcza to jednak do osobo- 
wo-czynnego usytuowania Maryi w Kościele i dla Kościoła oraz dla 
ukazania Jej wielorakiej funkcjonalności z położeniem akcentu na 
Jej wzorczość moralną. Tak właściwie można streścić oblicze teo­
logicznego nauczania o Matce Kościoła.

Drugą cechą prymasowskiego nauczania o Matce Kościoła jest 
jego wymiar „praktyczny”. Dokumentem, który pozwala nam na 
ocenę tego nauczania, jest adhortacja Marialis cultus, chociaż 
kard. Wyszyński zasadniczo rzadko odwołuje się do niego. Adhor­
tacja ta zwraca uwagę na różne formy praktycznego wyrażenia du­
chowości maryjnej przez wiernych. Za najwznioślejszy sposób uważa 
litu rg ię73, dopuszczając i inne formy, byle były zgodne z tradycją 
Kościoła i wymaganiami ludzi naszych czasów74. Wskazuje jednak, 
że praktyczne wypowiadanie misterium maryjnego powinno mieć 
przede wszystkim charakter trynitam y i chrystologiczny75, następ­
nie pneumatologiczny76 i eklezjalny77. Adhortacja zaleca też, aby 
stale mieć przed oczami wymiar b ib lijny78, ekumeniczny7*, antro­
pologiczny i psychologiczny80 kultu maryjnego.

Inicjatywy maryjne Księdza Prymasa realizują, chociaż w róż­
nym stopniu, większość tych wskazań papieskich. Jeśli chodzi o per­
spektywę trynitarno-chrystologiczną, to jest ona obecna w różnorakim 
stopniu i w wielu miejscach nauczania prymasowskiego. Niekiedy 
jednak budzić mogą się zastrzeżenia, co do niektórych ujęć odnie-

73 p or P a w e ł  V I, M a r ia l i s  c u l tu s ,  C u r re n d a  125 (1975) n r 1— 4, 1— 10.
74 P o r. ta m ż e ,  10
75 P o r . t a m ż e ,  10— 11.
76 P o r. t a m ż e ,  11.
77 P o r. ta m ż e ,  12.
78 P o r. ta m ż e ,  13.
79 P o r. ta m ż e ,  14.
80 P or. ta m ż e ,  14— 16.



sienią Maryi do Trójcy Świętej i Chrystusa oraz wynikającego stąd 
obrazu Boga Ojca i Syna Bożego81. Zapewne wyobraźnia i emocja 
towarzyszące przepowiadaniu mogły odegrać tu swoją rolę.

Kard. Wyszyński zwracał także uwagę na Osobę Ducha Świę­
tego w związkach z Maryją, ale poprzestał na wskazaniu, że Matka 
Najświętsza jest wzorem życia „według Ducha”. Takie ujęcie może 
wydawać się pewnym zacieśnieniem pneumatologicznego wymiaru 
duchowości maryjnej.

Dużą wartość ma eklezjalny charakter polskiej pobożności m a­
ryjnej nadany jej przez Prymasa. Na nim właśnie spoczywa punkt 
ciężkości nauczania i działalności maryjnej Księdza Kardynała. Jest 
on głęboko wyważony i uformowany, jasno wskazuje łączność Maryi 
i Kościoła oraz potrzebę głębokiego przeżywania tej łączności.

Na ogół Ksiądz Prymas bazuje w swoim przepowiadaniu na da­
nych biblijnych i na nich opiera swoją interpretację praktyki życia 
w wierze z Maryją. Łączy je dobrze z danymi antropologicznymi 
i psychologicznymi (np. rola kobiety), chociaż odczuwa się niekiedy 
potrzebę szerszego korzystania z najnowszych osiągnięć egzegezy 
i teologii biblijnej.

Wymiar ekumeniczny w nauczaniu o Maryi ma dla kard. Wy­
szyńskiego znaczenie zupełnie drugorzędne.

Chociaż inicjatywy Prymasa Polski nie mają tak wielorakich 
odniesień, na jakie wskazuje papież Paweł VI, to jednak nie upo­
ważnia to do jednoznacznie krytycznej oceny jego inicjatyw m aryj­
nych i jego nauczania. Kard. Wyszyński nie był teologiem syste­
matykiem, ale pasterzem Kościoła polskiego. Działał wśród określo­
nych warunków i potrzeb tego Kościoła, a swoje nauczanie wyrażał 
w formie kazań, homilii, konferencji, modlitw i luźnych refleksji, 
które dopuszczają stosowanie języka metaforycznego, poetyckiego, 
niekiedy nawet niejednoznacznego, by lepiej podkreślić niektóre 
prawdy. Nie można więc i z tego powodu podjąć się jednoznacznej 
oceny tej mariologii. Na podstawie różnych ocen można stwierdzić, 
że cała działalność Prymasa Wyszyńskiego przyniosła konkretne 
owoce w duchowości i pobożności polskiej oraz uwypukliła ich polską 
specyfikę 82. Niezaprzeczalną wartością nauczania kard. Wyszyńskie­
go o Matce Kościoła jest wpisanie Maryi w życie Kościoła polskie­
go, niejako na nowo, w okresie posoborowym. Wpisanie to było 
kształtowane najnowszymi wskazaniami Kościoła i aktualnymi po­
trzebami lokalnymi, które ten doświadczony pasterz umiał właści­
wie odczytać. Wielką wartością jest metoda, z jaką podchodził do 
aktualnych zagadnień mariologicznych. Zawsze chwytał „na go­

81 P o r. np. G o d y  w  K a n ie ,  129.
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rąco” nowe potrzeby i starał się im możliwie szeroko i najwłaści- 
wiej zaradzić.

Kard. Wyszyński ciągle nam imponuje swoją postawą maryjną, 
zwłaszcza w swoim dorobku kaznodziejskim. Wygłosił bardzo du­
żo kazań maryjnych, w których rozwinął wiele tematów mariolo­
gicznych, ukazując związek Maryi z całokształtem egzystencji chrześ­
cijańskiej. Na uwagę zasługuje fakt, że jako jedyny z polskich ka­
znodziejów posoborowych szeroko zastosował w swoim dziele po­
sługi słowa naukę o Maryi zawartą w VIII rozdziale Konstytucji 
dogmatycznej o Kościele 83.

Interpretacje tytułu Maryi „Matka Kościoła” oraz wnioski i ini­
cjatywy z nich wyprowadzone przez Prymasa Tysiąclecia dla życia 
Kościoła w Polsce i indywidualnych wiernych pogłębiły polską ma- 
riologię, odnowiły duchowość i pobożność maryjną oraz nadały no­
wy kształt różnym formom egzystencji chrześcijańskiej. Należy osta­
tecznie stwierdzić, że zarówno prymasowska interpretacja tytułu 
Maryi „Matka Kościoła”, jak i inicjatywy duszpasterskie, które z niej 
się zrodziły, nie należą do przeszłości, lecz mogą i obecnie rodzić 
owoce w życiu Kościoła polskiego.

83 P or. T . L e w a n d o w s k i ,  R e c e p c ja  m a r io lo g i i  I I  S o b o r u  W a ty k a ń ­
sk ie g o  I I  w  k a z n o d z ie js t w ie  p o ls k im  w  la t a c h  1965— 1980 (m p s); t e n ż e ,  S o ­
b o r o w a  w iz ja  M a r y i  a  p o ls k ie  k a z n o d z ie js tw o  m a r y jn e ,  W sp ó łczesn a A m b o n a  
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